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półrocznie. . . rs. I kop. 50 
kwartalnie. • . re. - kop. 75 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 10. 

Z PRZESYŁKą: 
rocznie . . . r8. -l kop. -lO 
półrocznie. . . rs. ~ kop. %0 
kwartalnie • . rs. 1 kop. 10 

II 

, II 

II 

~ 
OGŁOSZEnIA. 

za l razowe po kop . ., za wiersz 
petitu lub za jego mieJilCe. 

za ~ razowe po kop. " za 
wiersz. 

za 7-10 razowe po kop. 3 •• 
wiersz. 

CENA OGŁOSZEŃ 
na pierwszej str. podwójoA. 
Reklamy po 10 k. za w. petltu. 
Cena ogłoszeń zagraDicznych po 

10 kop. od wiersza. 

II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyj a główna, w domu W-go Michelsona Prenumerał~ przyjmuj,! w Pełrokowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie. W Cz~­

słochowie .Nowa księgarnia"-pr6cz tego, 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymujł: Redakcyj a, obiedwie w Czestochowie W Gasztecki. w Łasku W. G,ass. 
księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petro- w Będzinie • Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold. 

w Brzezinaeh • Krzeanieniewski Jul. w Radomsku " Ruszkowski Erazm. 
kowskiej wyłą.cznie agentura "Rnjchman i l1'renJler " w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie » SzawłodzińsBi. 

----~------------------~------~-----------W Y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

r
:$~~~vm.~~~~~.~"2:'.~~:~.tB.\ 

.' '!~~~~~~!:I~~W\..~~~~~~~~~~~~':':~~~-:'~~"~~~ 

:~ Magazyn Ubiorów Męzkich I 
I KORNELEGO WILOZVŃSKIEGO I~ 

przemysłowych. (Przepisy naj wyze) za­
twierdzone w dniu 15 Stycznia 1885 roku 
art. 7); (1) współudział w czynnościach izb­
skarbówY\lh, co 00 wyświetlania wartości 
i intratności majątków, ulegających opo­
datkowaniu na rzecz skarbu; e) spełnianie­
innych obowiązków, które będą. włożone na 
te osoby przez prawo; i f) spełnianie pole­
ceń izb skarbowyoh w innych przedmio­
tach, oprócz oznaczonych w pUllkt~ch po­
wyższych, 

.. w ~,Petro"'owie" . 
• istniejący od kilku lat w Rynku, obecnie )owiększOlly dla wygody .. ł S,unow. publiczno'" • prz,nies'ony od • lipca r. b. do domu W·g. :!l 

I
·' Zaleskiego przy ulicy "Petersbnrskiej." ~ 

., Zaopatrzony został w najswieższe Dlateryjały tak krajowe jak i zagraniczne, ~~ 
. oraz W znaczny zapas gotowych ubiorów męzkich po cenach najprzystę· ~ 

., pniejaz}ch. (7-7) ~ 

.,~~~~~~~~~~~~~,~~~~?..iI1~B..iil;~B..iil;~~~\.ii1~ 
~~~~~~~~~~ey'\'., '(.~~~'(W~'P'~~~~ 

4) W razie wykrycia nieprawidłowych 
czynności władz rządowych lub gminnyoh, 
co do pobierania lub rozkładu należności 
skarbowych, inspektor podatkowy nie czy­
ni zadnych z tego powodu rozporządzeń z 
własnej woli, lecz o zauwaionej przez nie­
go nieprawidłowości donosi właściwej izbie 
skarbowej. 

RAJSKA LEONTYNA 
Przełożona Densyi IV-o klasowej żeńskiej 

w "Petrokowie," 
zawiadamia szanownych rodziców i opiekunów, że 
zapis nczennic tak przychodnich jak pensyjonarek, 
na. rok 1885/6 rozpocznie się dnill. 8 (20) sierpnia 
i trwać będzie do końca t. m. (1-1) 

~jżej podł)isany, ma.jąc za sobą kilkadzie­
siąt lat pracy nauczycielskiej w zakładach nauko­
wy'ch publicznych - przy odpowiednim lokalu, sto­
sownym nadzorze i troskliwej opiece, przyjmuje 
uczniów na stanc)'ję po cellie na,der 
umiarkowan('j, o czem ma honor zawiadomić 
rodziców i opiekunów. 

. L. Rzeczniowski, 
(4-1) b. profesor gimll. IV Petrokowie. 

W tutejszej SZKole ~V Klasowej rnęzKiej 
z pensyjonatem 

zapis uczniów tak miejscowych jak i przychodnich 
rozpocznie się duia 6 (lt:» sierpnia.; "yklad zae nauk 
20 sierpx.ia. (1 \n2eśuia) r. b. Program nauk ściśle 
zastosowany do wymagań gimnazyjulll klasycznego. 

Przełożony Jakub Popowski 
(6-4) Ka'ldydat nauk jizyko-mr;,tematycznych. 

PRZEŁOŻONA 

3-KLASOWEJ PENSYI ŻEŃSKIEJ 
TEKLA GWOŹDZiK 

W Nowo-RodoDlSkll 
zawiadamia niniejszem osoby interesowa ue, iż zapis 
Bczennic miejscowych jak i przychodnich rozpocznie 
sili dnia 1 (13) sierpnia 1885 r. Wykład zaś nauk 
1 września r. h. (3-2) 

DO SPRZEOAN lA ZARAZ 
w ogrodzie kolejnym naprzeciw foksalu Werenda 
22 łokcie n'ontu mająca - mo ze być, przerobionl! 
na budynek mieszkalny. C.ma przystępna, wiado· 
mość w cukierni S. Jasiilskiego w Petrokowie. (2-2) 

Portrety kredkowe 
z natury lub {otogrfdii zamawiać można w Petrokowie 
~ domu W. KaolOckiego II piQtro. (4-2) 

! Jeszcze jedna partyja! 
Dzłe-sięeiu krów, krzyzowania holendrami, mło­
dych, cielnych, do sprzedania. w dobrach 
Lu"oDliersk w CZOŁCZYNIE, p-cie laskim.­
Wiadomość na miejscu, lub w RCllakcyi ftTygodnia.· 

(3-2) 

Zamówienia na pszenicę 

SANDOMIERKĘ 
przyjmuje dominium Wilkoszewice przy stacyi 
dr. ż. w. w. Gorzkowice. Próbka. w Redakcyi. 
Odsta.wa do l-go wrzesnia. Cena korea funtów 240 
z workiem rs. dziesięć loco GOl'zkowice. NIL żą­
danie odbiorców pszenica może być wyekspedjowa-
nlł, a fmcht przesłany pocztą. (3-1) 

Zdolny Ślusarz~ 
który pracował przy maszyni\3 i tokarni, znajdzie 
stałe miejsce w fabryce giętych mebli Jakóha 
i Józefa Kohn w Nowo·Radomskn. (2-1) 

PARA KO·NI 
cugowych, kal.rych-klacz piękna lat 6 i takiż 
wałach lat 4 - do sprzedania. Wiadomość 
bliżBza w Red .• Tygodnia." (3-3) 

5) Inspektorowie podatkowi, rewiry któ­
rych nie będą ograniGzać się miastem lub 
częściami miasta, maj!} udział z Pl'awem 
~łosu w posiedzeniach miejscowych powia­
towych urzędów do spraw właściańskich, w 
tych sprawlich, które mają. zwią.zek z po­
biOl'aniem należności skarbowych i wogóle, 
z wykonaniem pl'zez ludnosć powinności 
pienięinych. . 

Oznaczone urzędy mogą przytem polecać. 
inspektorom spl'awdzenie czynnosci wiej­
skich i gminnych urzędniKÓW: co do roz­
kładu, pobierania i wydatkowania opłat 
pieniężnY(lh. 

6) W gubernijach, w których nie są. wpro­
wadzone instytucyJ6 ziemskie, inspektoro­
wie podatkowi, rewiry których nie będ, 0-

W d B 
graniczone miastem lub częsciami miasta. 

ia omości ieżące. zostąją członkami miejscowych powiatowych 
__ komitetów wykonawczych. 

- () ustanowieniu po.ład i 'n- 7) SZ"7-egółowe przepisy o porzą.dku czyn­
spekt'orów podatl,owych. Rada ności inspektol'ów podatkowych, oznaczaj, 
Państwa uchwaliła: zmieniając i dopełnia- się w osobnej instrukcyi, która ma być wy­
jąc odnośne artykuły Zbioru Praw i inr.ych daną. przez ministra skarbu. 
przepisów, postanowić: 8) Inspektorom pudatkowym wyznaoza 

1. W izbach skarbowych ustanawiaj, się się utrzymanie w ilości 1,500 rubli rocznie, 
posady inspektorów podatkowych, na zasa- z któt'ych d~i6więćset rubli stanowi pen­
dl1ch następujących: syję, a resztująca kwota rozdziela się w 

1) Rozmieszczenie inspektorów podatko- równych częsuiacb, na pieniądze stołowe i 
wych w gubernijach i prowincyjach, za- kwaterunkowe. Ministrowi skarbu pozosta­
równo jak wyznaczenie każdemu z nich wia się powiększać oznaczone utt'zymanie­
pewnego rewil'u, pozostawia się ministrowi do 1,800 rubli l'ocznie tym z inspektorów 
skarbu. podatkowych, zdziałalnosć których uzna On 

2) Inspektorowie podatkowi mianują się za zasługują.cą na zwiększone wynaO'rodze­
na posady przez ministra skarbu i zostają.: nic. Ilość inspektorów podatkowych °korzy_ 
co tło awansowania w rangach - w klasie stają.cych z wynagrodzenia zwiększonego, ni6 
szóstej, co do pensyi - w drugim stopniu powinna przewyższać jednej trzeciej czę­
trzeciego rzędu, i co do haftu na munuu- ści o~ólnego kompletu tych ul·zędników. 
rze-w rzędzie szóstym. 9) Na wydatki inspektorów podatkowych, 

B) Na inspp.ktorach podatkowych ciążą.: za rozjazdy w celach służbowych, wyzna­
a) stały nadzór nad prawidłowością bandlu cza się do rozporządzenia ministra skarbu 
w wyznaczonych im rewirach; b) udział w ogólna sumn, licząc po 500 rubli roczoi6 
generalnych sprawdzeniach handlu, w cha- na każdego inspektora; przytem porz4delr 
rakterze urzędników izb skarbowych (dod. wynagrodzenia oznaczonych oScJb za koszta. 
do art. 464 ust. o cłach, według dalszego Jch POdl'ÓŻY, ustanawia się przez ministra 
ciągu 1876 rQku, art. 94, 96-112); c) pre~ skarbu. 
zydowanie w powiatowych urzędach pO-1 II. Działalność osnowy postanowieni~ 
datkowych, ustanawianych dla rozkładu zawartego w powyższym (I) artykuLe, nie 
składki dodatkowej od handlu i zakładów rozcilłga się na byberyję W schodni/}, kraj 
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Przyamurski i ziemie: Uralską, TUl'gajską, Podzial na okręgi podatko- by się ogl'aniczyć co najwyżej do gtuche-
Dagestańską., Karską i Zabspijską. we. Gubernija p~otrkow8ka ~E)zdzicloną zo. , go o. niem milczeni~; c~l uOI~iem nie uświę-

III. W miarę obsadzania posad inspek- stała na następujące okręgi podatkowe: ca, Jak w tym raZie, sl'odko',v: tl)Ż zebl'aó 
torów podatkowych, w miejscowościach nie· pierwszy składa się z powiatów: piotrkow-! fun ,lu3z na pogorzelców można i innyrn 
wymienionych wart. II niniejszych prze- skiego i łaskiego,-drugi z noworadomskie· sposobem, uie kompromitując ani siebie 
pisów, z liczby istniejących przy izbach go, częstochowskiego i będzińskiego,-il'zeci I ani nikogo. Być mnże, że obaw!], nasza i 
skarbowych tych miejscowości posad urzę' z rawskiego i brzezińskiego i czwarty-z łódz- ! ostl'ożność są zbyte~Zn':li być mGże, lic n~d 
dników do szczególnych poruczeń, zacho- kiego .. Na in~pektorów p~datkowych na-lspoozielVanie"n r~sz?, z.ar?icL·zone ,~.\r,hwni- ' 
wać po jednej takiej posadzie z wyż~zą, znaczem zostalI: w ohęgu pierwszym, R~Ld-1 ctwo przed.bwI SIę nlOzlo; IV kalltlym r ,L' 
przywiązaną do niej pensOyją, a resztują.ce ca Dworu Jorda 1l Kailski i w czwartym p. I zie nie zawadzitoby byto wcześniej ztlilięgnąć 
posady wzmiaukowanych urzędników-ska- o. sekretarz g ubemijaluy baron Mikołaj rafly doślViadczeń~zych i pOI'l)zumieć się z 
sować, z pozostawieniem zajmują,cych je Tyzcnhausen. I nimi hk CI) dv s~rn~..{o pL'ojektu, j Llc i w 
osób po za etatem, na ogólnych zasadach, (N. d sI; )"\V ł I kWCiltyi oceny próbok litcl'a..lkich, o ktll· 
jeżeli nie będl} zamianowani na inne po- - Ta e

d 
. ,!1ł(,~.». b tprzeaz .yJUknu. rych korespondent wspomin'1, 

d· • merze " ygo ma U-J, y <t wzmlan -a o, 
sa y. . , .. mają.cej Wyjść podobnon w n'l,szem lI1ie-: . 

IV. Na pokryCIe wydatkow, wymkaJą- " b . " k "' l ó I - nf"bunek. Dnta 9 b. lU, W no"y, 
eych z ustanowienia posad inspektorów po- GI~ d rOSZUL'ce na 'orzysc pogorzc c IV kilku ztoczyńl~ów ul,n U,) nieju.'cie!4') kil:) H 

datkowych, mianowicie na ich utl'zymanio I~ na. ',' . . t . Gl'inbau na, miouluj<l ~(JAI) pl'zy uL GiC'H'" 
i koszta podróży w celach służbowych, za- I k zeczly~vlseIe ~oskl:nYd Się z ~n~ Pl'(IJ~- giewskiej, wioJLCej 'o-l Bóźnicy ku Bur,t-

. d k 886 d . d . 'tem (to!'y za Ja -Hl W!l ty'" lU!lle Ille' . N k k -, I ol czynaląc o 1'0 ul, w o [)owle mo roz-
I 

'. .. d ., '" , JOWl. a 'I'ZY IV P )['ę ZOlluwn"g') ze snu 
• J • wczesmc) u " nam Się moze przyprowa· 1 .1 l l ' . . l· 

dZiały buchetu wyrtatków depal·tamentu po- d·ć d I k l d tk' gosPO( [l rza., guy Z ll( ZIele I'atować Się zacz.., I 
, t h " . l 'l·· Zl o s cut 'u ' ecz prze ewszys -lem mu- . l· ., l'· ł . datkow sta yc , wnOSIe po le( nym mll)O'. d . \' ł I h l 'kó '. ucwez q" stojący n't lU)) 1'r,~Zyll1 I Jiltrm,le 

. . d'" 'bl· . simy uprze ZlC as ,awyc czy te 111 IV, lZ t .. , "I> .,. K t ' . me plę Zleslut tysIęcy sto ru I roczme, li" o· I' 1 s l'UZD! '- u'Jngwa l Stl'ull Ilocny <lZ () \VSOCI, 
l · . ci· . . k d I wy a"Ulctwo po Jęte przez początCUHCyCl .. . . l· · , za IczaJąc o tej sumy tę częsć 're Y tu. r' . l d . " l . pU,UIWSZV Sll~ za lICie ,-:t):fcyml w INg ID, 

która okaże się do dyspozycyi, z powodu I Iterhetow'l' a raczej. m ~ ~Iencow c lOI'Un-,I zllotltli cfwó.l1) z ni,),1 sch Ivyt lĆ i o 1·3b l· .ló 
.. ". . W . . cyc na IteL'atUl'ę J e8t smleszne a tem Sol" 4 k .1 • l· } T l zmmeJszellla IIOSCI tych posad. bIOzącym . l J. ' l· k' . k k· (' . I ) \,T· 11111 B Tau.tlOll~ IC It·ll·ze S\'llbl·Il'3. ,et '} U 
'k 1 l' .. k mem, wo ne o wsze 'lej ryt V I SIC._. la-I' ol k· , I l . zas 1'0 u wvc at l:I na utrzymame IDspe 'to' d "b .. ... k'lk '6 ]euna le ze sen wy t tnyc I, u' dl'ZY ,V3Zy ze-, •. . , . omą. oWlem Jest rzeczą lZ -l u UCZni w 'l ' . ·t· . 

row podatkowych l na koszta Ich podl'ozy I, l r.1 h l u: . .' h '. h ll.znym pl·ętem dtro.n, rzucI SIę n'lw;lpnle 
służbowych jak .również na zaspokojenie 11 \li Od YCj .1 ~ łZI , Ikn'~cuJącb'Yc . w • roznye n l ~tL'ażnik,l, i otli)i IV3ZY 'lwe~o kaml'J.tl., 
. ' . , • za wo ac) uZle a tOI'ym y SIC pVlIna Z:l,- . d t t . N ' . 

spadaJących z etatu urzędmkow do Rzcze, . t ',.' " B d ." lk wraz z 111m z o li U0WC. :.t SZCZęSCIO stm· 
O"ólnych poruczeń IH'zy izbach skarbowych, Jbę y, st\kVOl'zy1c .me mozk~l'j lekzll~ h to l .t.~ 'o źnik Ł:tgwa pllZllat obu 1'zo~im;eszkt)lv i 
e .. . . , I'oszur a z ozonu z 1 ClI e nc az {leo w b' l' l' .1'·' 
Przypadającą. lm pensyJc odll1esć do Bumy I ' h b k k 'tI' l' 10 flJ zosta l naty(llmlllst Ou-lZU,'lllll I :.1.1'0' 

• • . • '. '. 8C 1 wytanyc na naszym ru 'U 1'0 ne 1 " ol •• , 
czterech kroć plećdzlesląt Siedem tysięcy li l l t k . t d Zd" . sztowam, a slcuztwlI Cnfll'gl~zU\e ]e,t p 'l-
pięćset rubli, wa;'unkowo wniesiona w bud- ~ote k ~ c, 81. ISe e p Ibl" "ć aJe nam s~g wadzone przez jedne~o z tutJjaqch sę­
żet wydatków departamentu pouat-ków eta, Je~ na 'ze, bIt ./ .. ':l I~znos. nasza PI~Z~J: I dziów śledczych. Jell!1vm z u"jetY"ch jeilt 
łych {na pozostałość, mającą uformować lL:l: z p~ d aZtV~SCI~ d e ,plerw8Zf't pl' ,ó:l niejaki Dliilb:Ls, 2:y/l, l~tÓl'y w{·Ó.l'it pl'lIe/l 
się z powodu zmniej'szenia ilości Ul'zęuni. plOlra m o Y.C l -a~\ ~ atow tna . I łel'ato.w, \ kilku dniami z rot areazt:tllllkich, dl'U~im 

, . • ZW UiłZCZU ze tu luZie o o UI'CIe ez U1e- , , '. . d G Id . . 
ków do szczcO"olnvch poruczeń p:zy Izbach .j.' b d h hl b . d' . zus rowmez zy Il In In, Hlleazk:Llllec 

to • S7CZęS I wvm ez ac u c o a l o ZleUla. l . ki" ł r.1 • . k·· d I: l' skarbowych p . k" t k', , h s ynlle] 'c} onu z o zleJil, lej P,) J o) e Zl~, 
. rOJe t en tl'O~Z ę, zap.ozno w naszyc I Bałnty. Ten oiltatni znajuowat sic Pl,zed 
•• !Iłow~ch powstał,. I byc moze, że n.asze wy~ kilku dniami )od zarzutem u8iło wa~ia okt-a", 

- W głłnna~1JJłl'l'lł męzT.'lelJł dawmcŁwo bęt1z:e uszyte sobotmm szty- d . . d l ., . d 
piotrkowskiem wakuj~ tylko miejsca do: chem na niedzielny targ, ale ... to dla łez !' ,z~ma Jde nego Zł pai!uz~L'O lVI IV wagom e r. 
klasy przygotowa'vczej, klasy 4, 5, 6, 7 i I Wicńczysław Ł. lIe., po czas ruc lU pocIągu. 
8. Egzamina rozpoczną się d. 7 (19), a (Przyp. Red.) Pomimo całej skromności _ HOll,Cel·t. Dnia 28 b. m. ma się 
kurs nauk około 15 (29) b. m. I i szczerości powyższego listu, który uprze- I odbyć w miei -cowym teatrze p. Spahna 
.- -"17 gilł~1ła~yjułl.' .~eiłSk;en, tu- ~lz:l, nas ,o . wartości prz~d8ięIVzi?cia, prolSząc II koncel·t in8tl'ument:~lnf)- wokalno .dekl:lI1l'1cyj. 

teJszem waku,F! tylko D1lOJ6ea w klasach Jednoczesme o pobłażallle -radZimy mloJ.yrn ny słynnego acz młodego skt-zypka so­
następujących: we wstępnej 26, IV drugiej adel'toll1 litel'aekim dobrze lilię zastanowić listy p. Barcewicz r, ze współuJ.ziatem p. 
2, w trzeciej 5 i '" piątej 5. Egzaminu Dud owym projektem. Gdyby się bowiem Pankiewicza pianisty, pl'ofesl)l'a konsenva­
rozpoczynają się d. 7 (lU) siernipa. nauki zamierz-me wyJ.awnietwo ukllzat.) w dru- toryjum warszawdki(J~o, p. Slt'omfelcZ-J(lam­
zaś d. 15 (27) b. m. Wpis roczny wynosi I ku, a pozbawione byt'. miało choćby wzglęol rzyńskiej primadonny koloraturowej opery 
rs. 20. dnej wartosci-'-npobłażanie" nasze musiało- warszawskiej i p. Czeslawa Stromfelda al'-

ZE WSPOMNIEŃ DZIECINNYCH 
skreślił 

Karol Hoffman 

VI. 

7 W I A T RÓW. 

co to się raz upił i potem już tylko dole- z nas-grania bez dekoracyj z imitacyją. 
waL. Gorzałka buchal"a od niego zarówno kurtyny w postaci pl'ześcieradła, większo. 
wieczorem, jak i zrana, w godzinę po ścią glosów nie utrzymała sig. "Kiedy 1'0-

wstaniu z legowiska. Co go do tego stanu bić-to robić!n postauowiliś'llY. Przechodząc 
ooprowadziło, niewiadomo, bo dopytać się więc od słów do czynów, żtożylismy skład. 
od niego nie było można, a nikt nie wie- kowo pewną sumkę na sprawienie dekoracyj. 
dział, zkąd się wziąt w mieście i gdzie Pozo:ltawało tylko wynaleźć takiego, któ· 
dawniej bywał. Poprostu jakiś wiatr przy- ryby się zajął malowaniem i ustawianiem 
niósł go w te strony i rzucił pomiędzy lu- dekoraCYJ i wiedziat jak się wziąć do tego, 

Pod tak oryginalnem mianem znany był dzi obcych, a niechętnie widzących tak o czem z nas ŻaJ.en nie miał naj mniejszego 
w mieście S. wielki dziwak, łączą.cy w swej dzikiego przybysza. pojęcia. Ktoby tu? ktoby tu taki potl'afit? 
osobie wiele sprytu a mnvet talentu z nie, .Mnie jednemu może się udało zbliżyć debatowaliśmy. Teatru, jak na ztość nie 
mniejszym zaqobem nałogów i namiętności nieco do tego dziwaka i usunąć choć rąbek było już; z miejsco Ivych zaś am~torów wyśmie-
Kto go pierwszy tak nazwał -niewiadomo, zastony z tajemniczej jego przeszłości. waliś:ny się i chcieliśmy ich zawstydzić 
to pewna, że przydomek ten powszechnie Zbliżyłem się do niego wypadkowo. grą. swoją. Ja proponowałem udanie się z 
wszedł w użycie, do tego stopnia, iż nawet Byłem wtedy w 3-ej klasie gimnazyjum prośbą o pomoc do nasz3go nauczyciela ry-
indywiduum ochrzczone nim, zapytane o 12-to letnim chłopcem. Podczas świąt Bo- sunków, ale propozycyję moją wyśmiano 
imię i nazwisko, odpowiadało: 717 wiatl'ów 71 żego Narodzenia, kilku moim kolegom przy, unisono. Naraz-jeden z kolegów zl1propo· 

Wichrowata bo też to była natura. W cią' szła do głowy myśl zagrania teatru ama- nował nam: 
glym ruchu, nieustannie zajęty, a wiecznie torskiego, uczniowskiego. Propozycję tę - Wiecie co? udajmy się z tern do 7 
czemś innem, pędzący niewiadomo dokąd ... dkwapliwie przyjąłem, tern chętniej, o ile wiatrów. 
małomówny, skryty a dziki i gwałtowny... od dziecięcych lat świat sceniczny przed- - Co to znaczy? co to jest? co on ga-
Znał z dziesiątek rzemiosł, a żadnego gl'Un- stawiał mi się jako kraina czarów ... Po- -da?-zapytali niektórzy. 
townie. Malował szyldy, łatał d:.1chy i u· zwolenie władzy uzyskaliśmy z latwo~cią. - Jakto? wy nie wiecie kto to jest 7 
branie, naprawiał buty, rzeźbił, kleił stłu- Jeden z kolegów uprosił rodziców o salon wiatrów? No, to jest widzicie taki pijak, 
czone naczynia, pobielał samowal'y, a nu· na scenę i widownię. O amatorki, zwykle co wszystko umie. On nam namaluje, jak 
wet pisał skargi, lub podania do władz, kapryśne i stawiające szkopuł rygorowi anioł; a tanio nam to )), .. vjdzie, bo byle 
Czynił to wszystko dorywczo, prędko, ner~ wszelkiemu, nie potrzebowaliśmy się tl'O- mu wódki zafundQwa," , więcej nicze· 
wowo, aby zbyć, to też żal się Boże po szczyć, gdyż jednozgodnie postanowiliśmy, go nie pragnie. 
jakiemu. Najczęściej wziął robotę, zaczął i~ w miarę potrzeby, przywdziewać na się - Byle nie przepił L 

urwał i już doprosić się nie można było, niewieście szaty i udawać naiwne panienki dekoracyj e-dorzucił obO\. 
aby jej dokończył.... Dobrze jeszcze, jeżeli lub charakterystyczne baby ... Sztuczek do" ktyczny syn izraela, a nas 
danego UO reparacyi przedmiotu, nie sprze, starczyła nam biblUoteka moich rodziców... - Ma racyjęj to też kl 
dal, lub nie :zastawiL.. na wódkę. Był to Pozostawała tylko ważna kwestyja ... deko- piem welinowego na deko. 
ulubiony, a nawet może jedyny napój tego I racyj teatralnych oraz kurtyn, proBceujólVl1 dać tylko za robotę na wódkę 
człowieka. ,,7 wiatrów" był właśnie tym, paldamentów i t. p. Propozycyj a jednego ta resztę jak skończy. 

'"lieniędzy na. 
sesyi pra­
'Jrzyszły. 

razu pa­
'lo jema 

teraz, 
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tysty dramatycznego. Program wydrukti- :~runcie do fabryki 'należącym wystawić bu- , by się ze wzO"lędu na bezpieczeństwo pu­
},'ll1Y dla naszyt\h czytelników zamiejsco-,' dynki magazynowe, zaniechać jednak mu- hliczne zdaw~o. 
wyt'h, w przysztym numerze "Tygodnia"; siał zamiaru, nie otl'zymawBzy odnośnego , , 
miejscowa publiczn.oŚć uprzedzoną będzie o pozwolenia". - liodz nie posiada dotychczas, pomi-
takowem odpowiedniemi afiszami. mo ludności przenoszą.cej 100,00u, mieszkań-

- Z Sosnowca piszą do "Kuryj era ców, szpitl.ll~ dl? obłąk?nych, którzy albo 
• - ~iOr~'lI. Podcza~ ostatniej burzy, Poran." -pod dniem 2 b. m. , I sam?pas t~łaJą ~lę po ulIcach, łllbo tei; trzy-
Jaka Slę sroz)'ła nad PIOtrkowem w d ' 91 P . d' t' • kt b d k mam są pl zy In ewnych, co często bywa. • onowme po Ję O proJe u owy o- . b' dl . h 
b Dl -w samym środku miasta na ulicy " ł fi' l S ' iV ' l I me ezplecznem a otaczuJącyc , a zawsze . . 'BClO a pal'a Ja nego w osnowcu.-- v 16 U Z b II h b Ab h' , -
pI'yncypalnej w domu p. Tamilina padt na I miejscowych obywateli wystąpiło z poda- zgu e~ ( a c o~yc. . y c oc W CZęs?l 
Pod WÓl'ZU piorun który niemałecro przera- . d ~ d d l' b ' . zaradzIć potrzebIe, zaprOjektowano otwarCIa , ., mem o 'Tia zy o ozwo eme ze rama SIę , .. dl b 
żenia stal się przyczyną' ż2dnych jednak l b ób ~. . h t prywatnego scoromema a o łąkanych. 
złych n'lstępstw nic spro'~ad'ził w ce u wy om ~s ,zaHv ~H~dmaj~cyc ą Sprawa ta budzi dość żywe zainteresowanie, 

, , • ~pl:awdą n~ g~u~C1e, ora~ :;'YJe na~lle,m. ~a- które każe się spodziewać rychieO'o urze-
_ PQ~'or. Nad ranem o godzinie 4 w ~V1erJ z~lll~d u owy pror owtnej \Vlą 1j-! czywistnienia projektu. ' ., 

piątek. ołos dzwonków ,i trąbek pożarnych nKI. uz °fi awna bna . en ce p~n . '1 . ..' . 
L I ·t to p l'l> . d M' ramsta o arował ' ezmtercsowme plac, a - W OU.,usz,t IstOleje od maja r. h_ 

z ut ZI nas ze snu. a 11 SIę om aCIe- d' b . kI' S' l " d . . h' . ' . 
, 1.' • t d '1 d B towarzystwo o r l opa n le ce, OSWla • stra;,: ogmowa oc otmcza składa1aca Się z Jews ... H'go za mlas em, na rot zo o uO'a- ł . " d . .. dd' '~.. 
. k ' . t t b b ł c czy' o SIę Z gotOWOSC1ą. ostarczema mate- pięCIU o zJałów, na czele których stoJlł 
JU, 1z ~tore~o ~J WIOrs ę . rze a. y ~ tsprr ryjału budowlaneg(l; miejscowe zaś fabryki, komendanci i ich pomocnicy O'rólna cyfl'!lo 
;\ a< zl\k wo ~ . a, gasz:ma ogll~~. ł .l~ ite h każda chętnie innych materyjatów, jak że- członków straży oO'niowej dosJa już d() 
oz ~1l' ,UUU mOI;, m~ przi[D108 b wte n~ llaza, blachy i t. p. dostarcz v, co w poła- 105-iu i rozdzi'ela ~ię mt pięć oddziałów 

l'ezdt~,tatow-zresz ą spa ony om y ca y/ czeniu z dobrowolnemi ofiar~mi mieszka-6.- Straż posiada 4 sikawki kołowe, 2 żelaz n; 
z Izt:wa. , t . . l ., hł " 6 ci . . • c.ow. u at\n WIe ce mo;,:no,s~ ryc ego w~D1e- ~ , I·e.wmaoych beczek, Ol'UZ odpowIedmą. 

_ Stype1łdyju'm gimnazyjum piotr- Slema b.udo~y. B:·a.k kosCloła,. przy ~lągle llosć wmderek. 
ko\~ski('O'o imieni~ \V 1\1 W'lrwarina b I wzrast!IJąc~J ludnoscl fabryezne], do lo ty- ., - • _ 
prezesa ~u'tej8zeO'o sątl~ okreO"(;weO'o z~8ta~ sięcy dochodzącej, pozbawionej obecnie na- - . Z Ifvle,,_ D.ąbr,ows/~le.l. W clllug 
ł . d" "t; . b' ś' bo%eństwa i posłuO" duchowych i zmuszonej nowe] ustawy kule.loweJ pasa~er w następu .. 

d
o 2z~0,twle~· zone bPrzez p. DllOlNstJ:a o. wIaty I ud~'vać SiA ao pat~fii Czeladź 'o milę l)rze. jących razach moxe być 1)l'zez źandal:ma. 

maja r. . na mocy UJ "'yz8zeO'o I "-e ' • t ., ' kl" -l . 1)' . l' 
U k ~ l . ."' szło oulecrłej bardzo dotkli wie uczuć się usumę y z pOClą!!,U -o eI ze azne): Jeze l 

':',2U. .:otypenc !Jun~ to "stanO\~l p:'oeent llaje. "" przez nies}~okf)jne zachowanie się sprJ.wia 
od, 18. d 7 00, zebllmych puez reJcntow te-, ' przykrość mnym OSObOlll; 2), jeżeli jadą~y 
goz SI) u. W r. b. w Sosnowcl~ .pr~ybyw~ do ~O w jednym wagonie żąJają wydo.lenia pasa-

_ ~(J"'~(J".''l-ec C t K· . " nowych domów pl'zewazme Jedno .1 dwuplę- żera z !)owo<!u skandaliczneO"o zachowani" 
~ ""....... • zyamy IV "laJU . l Od. d . . Z k Ró .. . " ...., . ... 

następującą wiadomość zacl'.erpniętą. z II Dz. I ~l O~!C 1. pal u tygo UlI egent ~ . Jar~ , . - SIę, llIep~·zy~WO.ltos~1 albo obrllzlIwego po. 
Pozn.": "Błogosławieństwa, jakiemi, podług zy~.ld ot.'yor~y~ t~. 8~Vą .k~nc~la,IYJę. Zal~lO: stępowanla;,~) Jeżeh chory p~~ażer w.ogó!­
p-azct niemieCKich, niemiecki kapitał i praca ~zl~ało .1 ~\\ D1ez. kIlku mZ!D1eI?':' z. dr ~gl nym wa.gollle przez s.tan S\~oJ wydaJe SIę. 
obdarznją. Królestwo Polskie i Rosyję, jak ze~azne] I~a.ngl o~zko-dąbr ows~IeJ, .oraz k?- D1ebezplccznym reszCIe podrożllyęh. W wy. 
się zdaje, rząu rosyjski niebardzo sobie ce- ml.s~rz wł~sel.unskl,; z.pow.ouu zn.s powI.ększema pad~ach. P? wższych należy zwróc.ić pasaże­
ni, a rozszerzaniu się żywiołu niemieckiego sbazy glal1lcz~leJ l .akcy~neJ, zWlęksZOl~y rOWI plemą.uze zaplacone za D1cprzebytą 
i fabrycznemu memieckiemu pl'zemysłowi z?stał skład tej gałęZI słuzby- co ro.zullue drogę; wysadzenie zaś nastąpić może je­
który coraz to \\ iecej ziemi mianowici~ SIę wszystk, •. razem \yplywa znacz~le na dynie na specyjalnie pr'zez millht,eryjum ko­
nad szlązką. granicą"zabiera, s~no~czo rząd wzroet n:Iszej. osad~ l do wznoszema no- muoikcyj dla każdej linii kolejowej ozna­
tamę położyć zumicI·za. I tak, w dwóch wy- wych budowlt skłanta. cz?nyllh, a. w pob~iżu wsi lub miasta znaj­
padkaeh wzbroniono 7litmieckieJlllt przedsię-, \V uzupełnieniu wiadomości podanej w uUją.cych SIę stacYJach. 
biol'stwu osu:dlenia 8i~ w Rróleslwz'e. Nie- poprzedniej korespondencyi o pożarze, wy- _.IU n.poc~"""e d b ,1' 2 
. k' b S I .. t S . b 'kł ' . f b 'd' B ".. 'Uf- _ ... o, anem ęUZle 5-go 
J~ '1 kr'ł l c k}onk~acząb w] OSI.ooWlcac wzno- nSI h y.m w l t

1
ut:Jszej ./" I·Y.(\6 ~W?Z Z\ ł' b. m. przedstawienie amatorskie na rzecz 

BIĆ 2a' at t 'ac I, a. Ul ow I, .na n?ocy za- c .ema, . (O( ac \~ypaua, ze O;:';len pow8ta szoitala miej8coweO'o. 
kllzu rządowego zanlec~uć lllUSHlł, UJe Otl'ZY- w składZie balonow szklannych z kwasem • ., 
mawszy żadnego wytlóm:Lczenia powodu, siarczanym, który spłonął do szczętu wraz - .1'~ł" pogorzelców Ol'Otllla oel 
zakaz motywującego., \V dmgim wypadku z sąsiednim murowanym parterowym bu- urzędników kusy powiatowej w Rawie rs. 
br. Henclel, posiadający oa wielu lat lIa uynkiem. Podobnego rodzaju zakłady wśród 3 otrzymaliśmy i z odbioru tako>-vych ni­
pograniozu w Królestwie fabrykę %claza, miasta, na ulicy najruchli w 'z ej pod wzglę- niejszem kwitujemy. PI'zestaliśmy je łącznie 
tak zwaną "Hutę Puszkina'1, zamierzał na dem handlu, nie powinny się znajuować, jak- z poprzedlJio złożonemi 1'8. 4 do komitetu 

"Dictum factum". Kupiliśmy papieru kil­
kadziesiąt łokci, skleiliśmy (lwie dekoracyje 
na miarę pokoju i z gotowym matery,iałem 
in gremio poszliśmy do mieszkania naszego 
dekorntora. Po jakich wertepach, dołach 
i kałużach błłdziliśmy, nim znaleźliśnlY za· 
mieszkanie 7 wiatrów, już dziś opisać do­
kładnie nie {fotrafiQ. 

Przypominam sobie tylko, że mieszkał w 
domku za miaętem, pod strychem, Z okien­
ka izdebki rozległy i piękny roztaczał się 
widok. Było to jellyną. zaletą tej ohydnej 
dziury. Cała izdebka zarzucona była rupie­
ciami. Na kulawych stołach porozrzucane 
były w chaotycznym nieładzie dłutka., pilki, 
pędzle większe i mniejRze, gwoździe, szru­
bki, kawałki blachy i cyny, złoto w pa· 
pierkach, poll ścianą garnki i skorupy z 
resztkami wyschłych farb, na ścianach świ­
stki papieru z karykaturalnemi postaciami 
ludzkich korpusów o 2wiet,zęcych gło­
wach, obrazki świętych, wycinki z ilustl'a­
cyj i t. p. W ką.cie pod oknem, rodzaj 

' barłogu ze słomy, nigdy nie sprzątanego, 
a służącego lokatorowi za łoże. Pleśni i ku­
rzu n'l wszjstkicm grubo na palec, Całą 
izdebkę napetniała niemita woń tytun:u, 
farb i wódki. NiepJ'zyzwyczajonym piersioljl 
oddychać było trudno. W izdebce panował 
chłód przejl11ujt}cy, bo nie paliło się tu ni­
gdy, chyba gdy tego robot!!. wymngała. Nic 
potrzebuję dodawać, jak pl'zejmujące wra­
żenie wywarło na mnie całe to otoczenie 
niC'zwyktc, a pełne grozy - rzeczywistości 
puwszednicl!0 życia. Gospodarz był w do­
IDU, palił fajeczk y, napełnioną straszliwej 

woni machorką, zapatrzony w okienko. Słuchajcież chłopaki: muteryjał jest, farby 
Na wejście mtsze, obejrzał się. Był to si.ę znajdą, tylko trzeba mi tu zamz przy­

średniego wzrostu, o szpakowatych długich meść kwartę bznapsa i parę śledzi i nie 
włosach i bujnym całym zaroście, z wiel- pl"zeszkadz!lć mi, broń Bożej przez dwa dni 
kiemi błędnemi oczami, o wydokiem czole żeby iadnego tu noga nie postała! Poju­
mężczyzna, trz~ wieczorem, będzie wszystko fertig, mo-
Nieprędko zrozumiał o co nam Azło, raz, żeCle przyjść i odebrać. Rozumiecie? 

że trzepaliśmy wszyscy razem, jeden dru- - Rozumiemy! - wykrzyknęliśmy z ra­
giemu nie dając przyjść do słowa, n po- dością, a jeden z kolegów, wypchnięty przez 
wtóre dlatego, iż nie zdawał się być wea· nas, pobiegł po żąd~ne wiktuały, niezbędne 
le usposobionym do pO.i!łuchania. Dowio- do pracy. 
(lziaw8zy się wreszcio, co nas do niego Kiedy koledzy moi rozmawiali z O'ospo­
sprowa<lza, niespodziewanie ożywił się i roz- darzern o niektórych szczegółach d~kora­
gadał. cyjnych, oko m oje nagle uderzył w zacie-

_ Teatr ... teatr ... rozumiem, wiem do- mnionym kącie pokoju, przeciwległym bar­
skonalc ... teatr to scena, a. scena, to _ ho! łogowi, niespodziewany witlolL Pouczas 
ho! ... śliczne rzeczy... i ja kiedyś o nich ogólnego ruchu, wywołanego naszem przyj­
myślałem ... ale trudno, trudno. Potraficież ściem, prześcieradło szare, połatane, zakry­
wy pokazać to, co niby każdy widzi co- wające róg pokoj u, zsunęło się na ziemię 
dzień, ale nie każdy to naśladować może? i odkryło duży, dl'ewniany kru~yfiks, z rze-

_ Postal'amy się, panie 8iedm wiatrów źbioną. postacią Zbawiciela. Z:l.dne dzieło 
postaramy się, niech pan nam tylko po- sztuki p,la5tycznej w znakomitych galery­
może. jach nie wywarł!) na mnie tuk potężnego 

wrażenia, jak ten twór dzi waka-samouka ... 
- Dobrze, dobrze ... mali komedyjanci. .•. Bo też ta postać ukrzyżowanego Zbawicie. 

dlaczego nie miałbym wam pomódz? Po- la musiała bżdego wstrząsnąć do głębi ... 
dobacie mi się, że tak ładnie chcecie się Zwykle na ~rucyfiksach Chrystus ma glo­
zabawić ... To lubię! Na kiedy wam potrze- wę zwieszoną. na piersi, lub podniesioną w 
bne dekol'acyje? górę, z ostatnią prośbą do Ojca. Tu -gło-

- Jak najprędzejl-zawołaliśmy chórem. wa Chl·ystu80wa. w kOl'onie ciernistej, umie-
- .A płótno macie? szcz:ona była pl' osto zbolałą tw:wzą do cie-
- Papier przynieśliśmy, oto jest. bie, do całego świata, a łzawe, dobl'e oczy 
- Hm, niech będzie i papier. ZI'obi się, zdawały się patrzeć na ciebie z niemym, a 

zrobi ... a jakże. Pokój z rezedą i szlakami, I glębokim żalem, z wyrzutem w"spót t Pl'ze­
kurtyna z draperyją, na kurtynie lira, wol- baczeniem. Te oczy gOlliły za tobą wszę­
nu. okoliczność: ogród, .. Zrobi się ducheml dzie, gdziekolwiek odszedłeś, w buk, na le-
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w Grodnie, na ręce p. E. Orzeszkowej, Z8 

~ 43 kwitu pooztowego. 

...:.. 'Doląc~a .i~ do dzisiejszego nu­
mem "Cenmk sadzonek drzew i krzewów 
leJnych, parkowych i owocowych 7!, które na­
bywać można w dobrach Zloty Potok w gu­
"emii piotrkowskiej, powiecie będzińskim. 
Zamówienia przyjmują w Warszawie: J. 
Krasuski, nlica Złota M 31 (nowy); na 
miejscu zaś Z~rząd dóbr Potok Ztoty przez 
8t. pocztową Zarki. 

mej jakości, za jaką ją sprzedano. Pod jednej z naszyoh instytucyj finansowyoh,. 
wpływem tego niezaufania fabrykantów do aby mu utorować dro~ę do potądanego oe· 
niemieokioh wełn wogóle, cierpi także w lu; tu jednak dowiedział się, że przeź dta • 
szozególności targ na wełnę w naszem gi czas był łudzonym przez osoby postron. 
Księztwie, lubo tutaj produkuje się jeszcze ne, działająoe zresztą z dobrą wolą i przez 
bardzo wiele dobrze hodowanej, szlaohetnej życzliwość dla Iliego, i że fakt otrzymania. 
czesanki. Głosy miłośników tej gałęzi go- pożyczki, której tak niecierpliwie wyczeki­
spodarczej nawołują obecnie wszystkich ho- wał, jeszcze oddalony; a ohoć takową osta­
dowców owiec, aby powróoili zusadniozo do tecznie uzyskać może, jodnak: pod pewnemi 
produkcyi dobrze hodowanej, szlachetnej warunkami, trudniejilzemi dla niego, które 
czesanki merynosowej. go wprowadzały w nowy, nieoczekiwany 

,.. ow d . - ...,ł d kt ambarl1s i kłopot. Wszystko to razem - ~ p O U 8młer·t.;. re a ora . l d" 'l I' . .. b d . t ". S f WZIąWSZy, Z uwzg ę memem ogo nego NZ-
- W .prawie dla rolnictwa n. nZ.rDler~1 l u 0'Ym? w~, S. p'. za ar: stroju nerwoweC'o i wyczerpania sit w ja-

wa;nei, bo dotycząoej przyozyn obniże- kiewloza, jeden z bhzklch Jego znajomych I k' dt " :" d k'lk .. ' ad 
., d •. prz . aciM pisze nast u' o nad w I'az I~ popa J uz o I.U mleslę~y z.n .-

nia się docho u z hodowlI OWleo, przy ta- YI., ę~ Ją ~, Y lUlerneJ pracy-łatwem Jest d ,) zrozUmlOnllJ. 
d · . ." ego tym boleimy hst do "Kur. Codz. dl' '1' . bł ' . ozamy z ame naJpowazmeJsz w J k' t . t dl ł ' t aczego meazczęs IWy Dle y :\w staDl6 

wzO'IAdzie rzeczoznawoy naszego "Ziemill.ni- ,,' a ze smu nem Jes a spo eczens wa, ć d b' t . . ... .. . t k' t . k . k ś St' ł S zapanowa na so 1ł l, zwą pllVilZy o wszy· 
na."-Powiada on, że za przyczynę obecne- ;e k' a ~ cz o,v~e ,.J~ .' /. aUlS aw:. za- stkiem, w uwie godziny po naszem rOZi!ta-
go połotenia hodowli owieo i tak nader ar le.wIsz, po en lOlOY.1 a ywy, euergll, za- niu si tarC'n t ~ię na swe życie. 
dotkll'wego spadku cen wełny w Niemoze.oh pału l oharakteru, który tak gorąco uko· S ę, ~ ~d lk' . ' . mutno, na wsze I wyraz smutno, n()-
uważa)·... w sferach kompetentnyoh zame- chał ogół, ohcąc mu słuzyć l wlać w mego t ' f kt' d t.. l d . ł . ." d h . k' .' ł . owac Ił ,ze po oum U Zle, pe m na-
dbanie produkcyi szlachetnyoh wełn, a mia- tego samego uc a, Ja -I go ozywla , ze ta· d . .. . tk' . l '1 ' t 

k· ł' ł ł' . Zlel I pozy u, Ule poparcI w Ol WI l ru-
nowioie szlaohetne' czesanki merynoBowej.- -l oz oWlel\: z aron SIę, traoąc WIarę w to, d .. ., . . b t' dl 

J t k ·t I' meJ!!Z6J-gmi} marlllC l ezpowro me a 
Ceny wełny obniżały si.. w Niemozech z 00 a gorą.co uml owa. k .. "t • t I" .. . " . . ,·a.lu I spo eczen3 wa 
każdym rokiem, a. w tym roku nastąpił spa- Będąo . w sOI~l~J8zych st?sunk~oh z me- Następcą-red 'lktorem .. Inżynieryi i bu. 
dek prawdziwie zastraszająoy. Nie ulega boszc~yklem, ~ll~Je~n~krotll~e IDla!em lipO: downict,va" po ś. p. Szafal'kiewiczu zost~ie 
wątpliwości, że przyozyny teg() wypadku sobnosć podZl~la() Jego Jas~y I .sze~okl znany inżynier i doty~hczasf)wy wsp6tpra­
należy szukać w znaoznej części w konku· um~~ł,. :wysokie .wykeztałcellle, uJ~uHce cownik tego pism ~L Józef hl'. Ł·loieński. 
l'encyi wełny kolonijalnei, ale badając rzecz ol teJscle l bezgramczną dla wszystkIch u- . 
bliżej, okazuje się, że hodowcy owiec w ozynnośó, nawet z zaparciem własnego ja! 
Australii i Ameryce dokładali od lat wielu Te też, tyle cenne przymioty, zjednały mu 
wszelkich starań, aby poprawić s woj e stada u wszystkich ogólne uznanie; a serdeczną 
i zyskać ile możności szlaohetny produkt, sympatyję i przyjaźń u tyoh, 00 go bliżej 
podozas gdy w Niemozech, z\"łaszoza pół- znali. Nieiltety, mimo tak wszeohstronnyoh i 
noonyoh, przez ohów nieracyjonalny, złe u- dodatnioh przymiotów o80bistyoh-i bez 
trzymanie owieo, i przez krzyżowanie z an- względu na bardzo obszcl'De koło życzl!­
g16lskiemi trykami mięsnemi, zrujnowano wyoh z tytułu zajmowanego li!tanowiska­
bardzo wiele stad, które dotyohozas produ- faktem jest, że główną przyczyną jego 
kowały szlachetną ezesaukę, tak, iż fabry- śmierci były nie tyle niepowodzenia jego 
kanoi, potrzebująoy szlaohetnej oz es anki me· projektów, rozbijająoyoh się, jak zawsze u 
ryno8owej, nie mogą pokryć w kraju swego nas, o dziwną apatyję naszego ogółu-ile 
zapotrzebowania. Dwaj najz~cniejsi fabry-! chwilowe tarapll.ty finansowe. Znane mi są 
knnci niemieccy oświadczyli przed niedaw-

I

I szczegółowo jego usilne zabiegi, cl'-ynione 
Dym czasem, że dobrze hodowaną, szlach a- w różnyoA sferach; wszędzie jednak natra­
tną wełnę merynosową, bez której nie mO- I fiat na obojętność, egoil!m, a nawet niegodną 
gą się odbyć, nabywaliby ohętnie w kraju" chęć korzystania z cbwili i wyzyskiwania 
gdyby ją tu mieli w dostatecznej ilośoi i jego pracy w bezczelny i oyniczny sposób!.. 
niepomięazaoą z gorsze mi gatunkami krzy- i a to tem boleśniejsze, że zawody podobne 
towanemi; w braku jednakże takowej mu- : spotykały go nawet oJ ludzi tej samej' sfe­
szą się uciekać do wełn zamorskich, przy \ ry i inteli~encyi ... 
ezem mają tę korzyść, iż nabyta partyj a za- \ W ostatniej prawie oh wili jego żyoia, bo 
wiera od poozątku do końoa wełnę tej sa- \ około godziny 2, byłem z nim jeszoze w 

wo, luh na prawo, zda wały się zwracać w 
twoją. stronę. 

Tak potężne wrażenie umiał wywołać 
nieznany, zmarnowany artystil za pomocą 
kawałka drzewa i następnie podmalowania 
postaci. Zapatrzony w Chrystusa, spoglą­
dająoego na mnie żałośnie a boleśnie, spo­
wiadałem się w duchu przed nim ze wszy­
stkioh grzechów dziecięcego życia. Zbudził 
mnie gospodarz dotknięciem szorstką ręką 
mego czoła ... Koledzy moi już dB\vno·~wyszli. 

- Podzi'\\'iasz. mój majstersztyk? Nie złe 
to, nie złe, nio lepszego w oałem żyoiu 
nie udało mi się zrobić, nic równego nigdy 
jnz nie zrobię... wiem... Tylko nie mozna 
na niego długo patrzeć, bo głupie myśli 
przycbodz1ł zaraz do głowy. Zresztą-kto 
raz widział te oczy, nieprędko icb zapo­
mni ... długo będzie je widział przed sobą. 

Starzec zawiesił prześoieradło na dawnem 
miejscu, pooiągnął łyk potężny z butelki i 
usiadł na barłogu, pooiągając mnie , ku so­
bie. Usiadłem bez wahania obok nie(!o ... 
nie wyda wał mi się woale wstrętnym. Oto­
ozenie jego nie raziło mnie. I prawdę mó­
wił: widziałem woiąż przed Bobą dwoje 
pełnyoh wyrzutu i prośby oozu Tego, co 
umarł na krzyżu za wszystkich, Ou 
kochał bliźnich łotrów i nierzadnice zaró­
wno z poozoiwymi, wrogów z przyjaciółmi. 

- Cóż, nie odpowiadasz? nie podobał ci 
się mój kruoyfiks? - nieohętnie zapytał 
stllry. 

- Owszem, cudownyl - odpowiedziałem 
wreszcie - jaki pan szozęśliwy, że umiesz 
takie sliczne rzeczy robić. 

- Podobała ci się moja praoa; byłem 
pewny, twoja twarzyozkli kazała mi się te­
go spodziewać ... Kto są twoi rodzice?-za~ 
pytał po ohwili. 

- Ja nie mam rodziców, jestem sierotą, 
ale mam opiekunów najlepszyoh, któryoh 
nazywam rodzioami-i wymieniłem mu ich 
nazwisko. 

- Sierota-szeptał z pewnym wzrusze­
niem stary-sierota, to tak jak i ja. Tylko 
ja ... nie miałem dobryoh opiekunów. Od ma­
leństwa - nikogo. Zdolności było wicIe, 
uczyłem się wszystkiego chciwie, umililem 
wiele... Ale nie było komu pokierować 
zdolnościami, ni e było komu wskazać dro­
gę, cel żą.dzom, namiętności. Obcy ludzie bez 
serolI., bez wyrozumienia, nie widząoy bo­
skioh OCzy tego, 00 na nich z krzyża pa­
trzy ... Hal 

W strząsnął się konwulsyjnie, pił ohwilę 
z butelki i potem, jakby rozgrzany, prawił 
dalej, więoej do siebie niż do mnie zwra­
oając słowu: 

- Ciągłe zawody, ciągłe urągania zabi­
jały mnie, spadałem niżej i niżej ... Mogłem 
być artystą, nie zostałem nawet porzą.dnym 
rzemieślnikiem. Fraszka, że zwątpiłem w 
ludzi, w bliźnich, w braterstwo, ale zwą­
tpiłem wreszcie w Boga. Bluźniłem Mu, 
ale za to ukarany zostałem. Jesteś tu, ma­
ły sieroto, słuchaj, co ci opowiem; zapa­
miętaj, może to będzie nauką dla oiebie. 
Kilkanaście lat temu - nie tutaj to było­
wezwali mnie do reparacyi daohu kościel· 
nego, trzeba było pokryó go blaohą, a ja 
to potrafiłem, bo ja wszystko, jak zechcę, 

- WJstawa ogrodnicza w Warszawie na 
lll:tcu Ujazdowskim, otwartą z03tanie w dniu 1) 
wrześuia. Termin du skła.dania deklara.cyj uj>ływa ze 
dniem ostatnim m. b. 
WystawĄ według ułozonego obecnie programu, po­

dzielona hędzie na siedru głównyell działów czyli' 
grup oddzielnych, a mianowicie: Grupa I-a-llaukow~. 
Konkursów 5. Dzieła z zakresu nauk przyrodniczych. 
dotyczących ogrodnictwa, zbiory i okazy przyrodni­
czej nawozy RztucZnej okazy sztucznilj kultury; ko­
lekllyje szkodników zwierzęcych i okazy chor6b za­
raźliwych. Nagrody: 4 dyplomy zasługi i 4 dyplomy 
uznaniaj medale: złoty mały, srebruy wielki, srebrny 
mały i bronzowy. Grupa II-ga-plany i rysunki. 
Konkursów 3. Plany parków, kwiatników, rysunki l 
malarstwo w związku z ogrodownictwem. Nagroły: 
medali srebrnych wielkich 2. ffia.lych 3, bronzowych 
3. Grupa III-cia-rośliny ozdobne: szkla.rniane, po­
kojowe, ozdobne gruntowe, kwiaty obciętę, bnkiety, 
wiązanki i ozdoby z kwiatów. KonkUl's6w 4'1. Na­
grody: dyplomów zasługi 2, uznania 2; medali: zło­
tych wielkich 3, małych 5, srebrnych wielkich 31, 
lU'.I.łych 40, bronzowycb 39. G"upa IV-ta-prodl1kta 
sado,vnictwa: sady i szkółl:i owocowe. Konknrsów­
oddzielnych 24. Nagrody: dyplomów zaslugi 4, uzna­
nia 4, medali: zloty wielki 1, małych 4, srebrnyclt 
wielkicb 12, małych 20, broDzowych 24, pieniężnych 

potrafię ... Zobaozysz, jakie wam dekoracyj e 
zrobię ... Więc kryję ja dach blacbą., aż tu. 
zbiera się na burzę, błyska się, grzmi. Sły· ­
szę głosik dzieoięcy z dołu mówiąoy ze 
strachem: "to Bozia się gniewa». Pusty 
śmiech porwaŁ mnie na tę naiwność dzie­
cięcą i razem żal mi się zrobiło, żdm nie 
miał tej dzieci\!cej wiary. J /I. nie widziałem 
Boga nad sobą.... wię~ bryznąłem do nieba. 
bluźnierstwem tak ohydnem, że dziś bałbym 
się go powtórzyć. Naraz uozutem zawrót 
głowy, szum w uszacb, stl'aoiłem grunt pod 
nogami i · poleoiałem w przepaść. Kiedy 
wstałem z łóżka szpitalnego, ooś się zrobi­
Ło z moją. biedną. glową, jakiś szum i pisk 
w niej nieustanny, jakby zgr:l.ja dyjabłów 
wyła z radości. Po tym wypadku - uwie­
rzyłem w · Boga ... uwierzyłem ... choć-em so­
bie tłomaozył, że spadłem z własnej winy, 
przez nieostrożność, naohyliwszy się na dóŁ 
aby zobaozyć dziecko, które mówiło na do· 
le... U wierzyłem-i wtedy to zrobiłem tego 
pana Jezusa, który woią'ż na mnie patrzy, . 
patrzy i widzi staregó pijaka... ale to jut 
nie moja winnI to ioh ... bliźuioh kocha.nyoh .•• 
Daj.no maloze wódki I 

Widzą.c moje wahanie się, porwał sam· 
btttelkę i wysąozył ją do dna. Bełkotał ra­
ozej niż mówił. 

- Jedno mam dobre od ludzi: to prze­
zwisko 7 wiatrówl Hal hal hal pyeznie 
mnie ochrzciliI Lepiej-by mnie matk:a nie 
oohrzciła, gdybym ją mia.łl ... Codzień inny 
wioher mnie porywa, z innym wiatrem le­
oę, aby dalej-a spokoju znaleźć nie mog~l 
Zeby to mnie raz 7 wiatrów porwało, za-
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nagród 6. Grupa V-ta-produkta warzywnictwa, Kon- Z polecenia. mioistery,; um ,komu- ~przedaż tych ohydnych paszkwilów po ulicach miasta. 
kursów ogólnych 5, specyjalnych 11, mianowicie: ce- nikacyi, w8zyatkie zarządy dróg żelaznych zawia- Minister odpowiedział, że wydawcy ohydnych pism, 
bule, rośliny kapuściane, korzeniowe, strączkowe, domio11e zostały, że do pociągów towarowych moze sami za ich rozpowszechnienie są odpowiedzialni 
sałatowe, warzywa owocowe, pieczarki, zbiór warzyw być dodawanym jeden wagon osobowy, w którym za On310w zapytał następnie ministra, czy wiadomO' 
mało lub wsale niehodowanych w kraju, zbiór roś!in opłatą zwyczajną przejeżdżać będą mogli podróżni. mu, ze do owych ohydnych opisów .PaU Mall-G&­
do przypraw, rośliny lekarskie i miodo<lajne, warzy-, Nowó~ć ta, mająca na celu ułatwienie stosnnkó,1" zette" pojawily si~ ilLlstracyjc w "Tt>wn Talk" - i 
wa I;onserwowalle~ Nagrody: dyplomów zasługi 3, handlowych, może oddać niemałą usługę, szczególnie mówiąc to, podał mu egzemplarz tego pisma, a gdy 
uzn~nia 3, medali: złoty wielki 1, srebrnych wiel- na tych drogach, gdzie poci ągi osobowe nie często Cross odmówił przyjęcia, połozył go na. stole mini- o 
kich 10, malych 13, bronzowych 24, G7"I.Ipa VI-a-' kursują, steryjal11ym zapytując: "Czy szauowni członkowie 
nasiona, Konkursów 4, Ogół nasion l'oślin warzy- rządli, odpowied~ialni za utrzymanie porządku, do: 
wllych, olejnych lekarskich, miododajnych i kwiato- zwolą ua sprzedaż poclobnie ohyclnycl! i sbndali-
wy-eh, w kraju hodowanych; na8;ona warzyw, kwia- NOTATKI POPULARNO NAUKOWE cznych pism po ulicach i sklepach?", 
1;1) w, drzew i krzewów, zbierane w kraju Nagrody: - Minister Cros3 nie odpowiedział nic na to, nato-
medale: zloty wielki 1, srebrnych wielkich 5, ma- i praktyczne. miast kanclerz skarb u rzucił egzemplarz pisma. Town-
łych 3, brOllZO\'I'}'cb 3. Grupa VII-a-techniczna, z Talk" jego oddawcy, który go napo wrót odrluciI. 
Qddziałami: budowlanym (konknr~ów 8), hydl'auli- i Scena ta rozweseliła izbę, patrzącą na spór ... sta-
cznym (konkurs 1) i mechanicznym (konkmsów 5), l'ych dzieciaków. 
Nagrody: dyplom zasługi 1, uznania 11; medali: sre- - ~owy. ~l'o(~~k przeciwko astmie. A- ,"_ 
brnych wielkich 6, małych 12, bronzowych 11 i rs. kademlja umleNtu?SCl w. Pary~n" otrzymała od pro- - B!-,allsole.t~. lUÓ~~)\,,:eJ \V lktOl'Y~. Ob 
50 zwrotu kosztów za projekt szklarni, otrz'j'mują- fesol'~ Germana. See z::twLado~leDLe, o nowym ś~'odku co op0:Vlarl~ o ~a~L NJ!so~ I kroiowe) WiktoryJ, pew:­
cemu pierwfszą nagroJę w odnośnym konkursie, h.o- PL:ze~~wko astmle. _ ~e~t to ~wlą.zek zasadowy, Który ~e ,augle;skle lnle~I~Cliine plsln~ . . ~.omlęlz! pL'ezen~am.l, 
mitet wyznar,zony z łona Towarzystn-a ogrodniczego dl.. ti.te łla~wnł p~l1dJOem I kt?ry odk.L'ył w drodze I. tore sławna śple,vaczka naJ" YZ,8J, cen:, zU~Jduje SH~ 
do Ill'ządzenia n-ystawy, st::tnowią członkowie: Bar- ?OSWla~c~e~l 'praktycznych., ~ladomo, ze oS1.bom ma- I k.oszto~l~a, wysadz~lla brylant~mL l L'UbL.lamL bmtls?," 
oet Adam, Cylml>ki llipulit" Dnbeltowicz oWalenty, I Jącym sCleanlOną klatkę pLer5!Ową, przl'nosl ulgę a- l.t'l., I cWlIego dnl·t zost:l,h dLva uprOS'lOU} o .dame 
l!'elix Jan, Gil'dwoyu Aleksander, Hoser Piotr (syn), I ż~wa,ni~ ~ewny~h środków en:pirycz~ych, jak p'lt.:\- J;:o:uc~rt~ w ~zkół~e dla bl~cl11ych, _ poz;~5taJąoeJ, p~d 
Iwai1ski Knzimiel'z, Kaczyński Józef, Kronenbel'g IDLe P~\\ ~I) ch eJ garet, . wąclta~le paplem ,na.syconego o~Leką. zako~nlC, b,l .małe dZle.\Vc,z~tka dJZ'l'tły, )~I~ZrÓ­
'Walery, Luba Władysław, Siweoki Stanisław, Sza- saletI~ ~ tym 11odo.bmc. Otóz pr~y spalenlll,pewnych v. Ll1.nej przYJemn~,e.1 u3łysze~l.a ~o.J gł03Ll. PaUL .NI!SO~, 
nior Franciszek Wanaszek Jall \Vłosl:ie\l'icz Józef, alk~loldow, powstają llewne zWlązkL chemlc7ne, w zawsze gOtOWi' 01.:1.10IV1Ć 5WOJ t,LIeut tam, gdlle ldzLe 
Przewodniczący'm z powyzszego gruna jest Józef któryt~ zna~d~.ie się ~Fidin. Czynione p\zez pr?f~- ? dobl'y ucz)~II?k, chętnie przyjęla. l~rpo,zyerjQ i wy­
Kaczyński, sekJ'et'irzem zaś komitetu Franci&z k sora bce do \\'ladczellla przekonały go, ze pyndm zn~ezouo ~Zlell ,koncertu. Nal'a~ ,Zj'lIVLa ?lę kapel­
Szanior. przy utrudnionym oddycha11iu jest doskonałym środ- maJster kr.vloweJ z r?zkazem dh 8plewaczkL, ,by tegoż 

Idem łagodzącym i umIejętnie użyty, nie wywołnje samego WIG 'zora wZlęh udział IV dwor,kim louc.er-
'" liczbie środków, zapobiegających za.rluogo zakłócenia nerwowe';'o. Pyridin jest to bez- cie, w pałacu llLlC.killglt'tlU. Niechcąc IJ}zbil\vi.i pl'zy­

kontrabandzie na pograniczn Kr6lestwa, istnieją prze- JJ1Uwny płyn, ulatniający Się'" w powietrzu i wydają- jemnośe,i z~konnic i ich biellne wychowanki, objaśui­
pisy, regnlujące warunki pobytu ludnoścj żydowskiej w cy przejmującą woń. Otrzymuje się przy suchej dy- la bpeI maj;3tra" że juz poprzedLiu. z'lan.,raiow tU'], ZQ­

w c<1Jym }Jasie I)adgranicznym Królestwa, szerokim styJacyi materyj organicznych, jak smoła weglowa stała; ch ~tL1le' WięC zap!'ollllkuje SLę później kt'irego­
na wiorst 21. :i:ydzi, nie trndnilJ:cy sif, rolnictwem, alkaloidy, ciucllinina, chinina, morfina i t. {Zn1j~ kolwiek wieczora. Kapelnlljstel' oshllial z podziwie­
slużbą prywatną, luh pewllomi odpowiedniemi wsi <tuje 6i(~' takż'~ w os~dzie, jaki się wy!lvarza poJez.is nia: "Ni~ chcIeć śpielV~ć na dwor~kim kO;l(leL'c~E\ i to 
rzem.ioslami, nie l'1og'~ I!,i~?zl:ali P,o wsiach. pasa po· paicnia tytuniu i może być takle ot"zym lnym pr:ly n l wyrazlly rJzkail kruloi'l'ilj! K \lI Iy ilrt)'sta, ktÓl'Y' 
graLllezlH>g,o, P.rezydencL l, ~LlL'I~1Istrze lUlast. h>g'O rozkl:1dzie nikotyny w wielkiem gorąCLl w n'l.czyuiu )J1'zybYI'i'a do LlJu 1 y11U, czuje się sz~Z:WWYIU, gdy 
pa~~ OUOWlą~~llL są pro\Y~dzle ?gol~e regestra lzra~l· porcelanowem. Chemiczną formułą Il.rridinu jest Cio ot;zy~u~ lV~zwanie do dwom. Clii jl lllwie,n?"­
SkleJ, ludnosCI, . st,ale 1~lesz"aJące.l" z wykaz~1J \!tn Hi,) Az, \\'edlu~ Cahours:\, luu Cj Ii5 Az, we.HuCl" ;Io .II1Z Pl'LS~!.l rzccz - LdpJwiedzi'lła art y ;[1;:a; i 
r?dz3,Ju .zat,L'Udłllema kazdego o~o1.JI1Jka, prze"letll~-1 "'iit·tza. Nale\Y<1'ię teJo płynu 4-5 granów (]~ po~l:\lLj,:e, drz~cy ze s~L'lch L, wrÓJi! d) krt!!owej, 
ma SLę zydow z wewnątrz l,raJIl do pasa pograllL- I szczelnie zaruknif'te:r~ naczynia, w którem z'tmienia ktora mo zno3i, I:;y kto ,H plany h~y;;o\Yar. .Je loalcie 
ezneg:o, zakazr.ne ~9:. SŁ:tI!01YClO: I'rezydell~i, miast, I 8i~ w p3rp. i o(lLlyclt~ sią tą parą. przez 20-30 mi z~llli.'l,>t czyuiG wymówki, rze!.:h \Viktoryja: "Aht 
bllr~lst~z(', oraz WOj?l gnił:', llI:lJlj: pr~wo rolJlu przed- nut, tl'zy :,,\zy dziellnie. Pyddi11 przechodzi IV krew i wrem dlao~eg'l paui NilsOQ śpiewaj nie llIJL;S: ml 
stawlenla.o wydalcIIle kaz?ego pod~.lrz~nego o k?n- dL1sznoś~ \\' pieriliaclL ustępuje po kilkIl dniach, 8ro- (lna Rzlae!terne serct. Pr03zQ ją z'tpisJ.~ n't 111stępny 
trabandę zyt1~ ,na odlcgłod\J 100. wlor~t. od granwy. elka tego próbowano w ParyźlI na a ohorych w dwor"ki ~Ol\CeL·t i l\pro:!i~, bj m; ZL'ooih za>zczyt 
~r:lwa te,. do,t) surowe ~y osnowie swoJeJ, słabo są, wieku or! lat .'lu do 78 i próby wypadły b:lI'dzo po. wystąpielll!l na prywatn)'ln koncercie IV Win lsoriie:' 
Jak donosL .~Var~z. Dnlewn<, wykon!lYane \Y PI?- myślnir, -l zdj<llY~zy z rQki swej dl'OgoC0llUą bro\usQlet!~, who 
ktyce. \V wektol'}"ch pngr:t.mcznych lIlIastach l ilU'" suorqcznie pouała h artystce. 
steczkach mieszka niemało żydów, Jlajzupelniej bez- . 
prawnie; dlates'o to .Oniewllik" doradza. z:lrządzenie R Ś - :tV rłlauchester . l~o\\'.stalo stowarzyszenie 
l'ewizyj peryjodycznych ludno~d zy,lowskiej, celem OZMAITO CI. Il~'zcc~w k~tarynko'n za 1IłlCYJltyWą bo!.tatego SLl-

należytego zastosowa.nia przepisów pomienionego kJellllLka, ł clILIIcha, ktllL'Y na ten cel prZCtU'1CZY-
prawa. l,O,~uO funt. :~zter: Z~danie;n .'l'?WLrzystW& }0st znie-

_ Ministcl' Skal'bn wYlI;'ł eyl'kuhu'z - \'ł'esoła sceua w parlamencie angielsldm, SJeLh\l !l'ry uht)zuej, ktor,> dl'.tZQl n~l'wy osob illLlZy­
do zarząd7.ujących dochodami akcyzllcmi, obja~nia- Odkrycia "Palt lIIall-Gazette",-któla zdzierając ma- kaluycd. 
ją.cy obowiązki nowego u)'zrdu do spraw s(!dowyclt przy skę obludy, w artykułach p. t. .Ofiary 110wożytuego - Blłłwocłlwa ca. Kanelcl'Z nlemiecl:i prze­
za1'z'ldacn akcyzy. Urzędnicy tacy ht;:(lą zamianOwani llabilonu" od:iłonila najobrzydliwszy handel prO\\Oa· chadzając się 11iedawllo w Kissitlg~ll, spostrzeó'ł 
po jed11ym na kazdy zarząd guLernijalny akcyzny, lub dzolly pniJlicznip. w Loudynie-doprOwadzaj'], lordó\y kilku rob )tuiKUW je lz'l~fCh na linia.Lwic sncby chleb 
też na kilka zarządów akeyzy, Ob(lwiązkiem nrzę - do wBcieklo·ci. i ofhrował im t:llara na piwo. Z'\ledwie Bism'trck: 
dllilj:a sadowego przy akcyzie będzie prowadzeuie Na posiedzclliu parlamentu angielskiego 1V d, 22 b. od,lalił się, doszedł do robotników jeden z gości ku­
wszelkich spraw w instytllcyjach sądowych, wynika- m. przyszło z tego powodu do komicznego zajlicia. racyj llycll, i dal im cztery m'trki zet olvegu kancler­
jących z prr.estn,pień przepisów akcyznych, n-ezczy- l:lta\'eley-lIiIl zainterpelował' ministra Bllraw wtlIVne- sl.iego t lll..ra, )lrag.ląc poshdail lll~netę, która była 
Danych przez zarządyakcyzue. tnmych, jak długo rząd b<;:dzie jeszcze patrzał n-::. w rc:k:Lch słynnego illI~za stann. 

kręciło i zmiażdżyło stary czerep! Sam te- dyi Cbęcińskiego "Nowy teatr": ,,0 moJa Otltątl nie widziałem gu jui nigdy ... Nie­
go nie zt'obięl nie! On patrzy na mnie dwo- sztl/J~o, o mój ideale! ileż znosić dla ciebie ma go w mie~cie S, .. P"gnato go w świat 
ma oczami łez i ognia pe~nemi, Ludzie! jestem przymuszony". Czułem, że ją wy- gdzieś daleko .. , 7 wiatrów .. , 
hal hal .. Pl,zeklęci! a oniż nie lecą zawsze powiedziałem dobrze, z wiclkiem prze- * -l(-

z wiatrem, nie zmieniaJ' ą się, !rdy inny J' ęciem się, a bez pt'zesady, naturalnie, Za~ Sp .. n mdzl'ła' * , d ' 
~ ..... " SIę przepOWIe ma starego. 

wiatr zawieje? ... nie hęcą się z nim jak cho- drgała ona tukiem tętnem, jak w ustach Koledzy moi, przyjmują.cy niegdyś udział 
l'ągiewki na dachu? Przeklęci!... każdego z nas powinny zabrzmieć wyrazy: w teatt'zyku ucznio Ivsltim, są. dziś poważ­

Chrapnl).ł silniej, padł na barłóg i usnął. "ojczyzno moja!" Po skończeniu komedyi, nymi dygnitarzami miasta, llt'zędnikami, do­
Cichutko, na palcach, z sercem mocno ttu- gdym wyszedŁ za kulisy, porwał mnie w ktorami, inżynierami, adwokatami, wojsko-
kącem się W piersi, wyszedłem z mieszka- ramiona 7 M'air6w i całujf!c I:lerdccznie, . . J' ol • k , ó T . 'ł' . t d h wynll l t. p. a Jeuen", zostalem a torem ... 
nia 7 wiatr w .. , ej nocy śm y mI SIę cif!- szepną o uc a: A i w gronie kolegów po sztuce niewielu. 
gle oczy wielkie, łez i ognia pełne .. , - '.ry jeden z nich będziesz artystq! znajduje pobratymców .. , Olli wymagają 

Teatrzyk nasz w trzy dni kompletnie wspomnisz moje stowo kiedyś! W takim świetnych teatrów, pięknych dekoracyj i ko. 
był urządzony, 7 wiatrów spisał się dosko- malcu ile uczuciai ile sercal Oby ciA ono ., . -.: s~JUtnOW, mlse en scene, Wzol'uwaneg<>na. 
Dale; nietylko bowiem na czas wymalo- nie zgubiło tylko! .. , Patrz na kolegów: czy Meiningeńczykach, lillznej dobo['()wej publi-
wał dekoracYJ' e, ale je pozawieszał, kurt. v- oni rozumieją, co to scena, co to te at l'? . l . 

czności, WI'eSZCle gaży regu u'nle wyptaca.­
nę w właściw.v sposób urządził, budkA su- Gdzie tam! Dla nich to taka sobie zaba--.: nej, aby mogli się Pl,zejąć i gl'ać ... 
f lera przygotował i ustawit Był w swoim wka, nie lepsza od szopki. Wiesz co ci po- ~{ojll. dziwna fantazyja pozwala mi za-
żywiole. Kiedyśmy gl'ali, śledził nas gorą- wiem? niektórzy z nich fl'ymarczą tą za- ró wno gt'ać i pI'zej mo Nać się w shomnej 
-czkowo z za kulis, bawą, widziałem jak brali pieniądze na taCA, ~ 

6 szopie, pt'zJ piel'wotnych dekol':lcyjallh, ja~ 
Ja dziwnie byłem przejęty sceną; wyda- choć to niewolno. Widzisz jally praktyczni! i w elegancko urzą.dzonym teatl'ze. 

wało mi się, że nie na tym jestem świecie; Nie miałem odwagi sprawdzać stówJ'ego, W d' .. l k' , 
c, ~ y <1Je mI SIę, że gl y Z na,js romnteJ-

jakieś gOl'~czkowe podniecenie. trawiło catą W każdym razie, jeżeli coś podobnego mia- szej scenki dają się styszeć stowa IV pięknej 
moją duszę .. · ło miejsce, były to nieliczne wyjątki, naszej mowie ojczYdtej, w ml)wie Kocha-

Zazdrościłem moim kolegom, którzy mieli Od czasu owego teah'u uczniowskiego po- k' h . B t ' h d' 
v ~.. nows III l )6U~ awsklll , z sel'Ca. o ser~ 

czas na zerkanie do budki suflera, usmle- przyjaźniłem się z 7 wiatrami ... Odwiedzałem l k " -rZUllane, BlIenka ta s~lallletnieie, pię Uleje 1 
chanie się do publiczności, patrzenie za ku- go w niedziele i święta, chwaląc się z po- spetnia swe zauanie... W yuaje mi się, że 
lisy i recytowanie roli... .Ja nie widziałem stępów \'V naukach, z czego stary niezmiet·- można być aktorem-artystą. zal'ówno o gło­
nikogo przed sobą na sali, nie słyszałem nie się cieszył.., Oglą.dałem Chrystusa ukrzy- dzie i chłodzie, jak i na t'egularnie wypła­
suflera, tylko widziałem ten świat, w któ~ żowanego i z przyjemnością widziałem, jak cauej gaży; zat'ówno w naj odludniejszym 
ry autor komedyi mnie wprowadził, obok pod wpływem obcowania ze mną, stary po- zakątku pro winoyi -jak i w stolicy .. , 
siebie, nie kolegów, ale bohaterÓW kome- mału zabierał się do pracy, a zarzucał pi- Dziwacznych mych pogllJ.dów nie nflrZtl-
dyi lub dramatu. Prosiłem zawsze o role jaństwo. Kiedym po ukończeniu gimnazy- cam nikomu. 
poważne, starsze, lub uczuciowe. Pamię- jum, wyjeżdźał do uniwersytetu, stal'y od. 
tam, że najwięcej mi się podobało jedno prowadził mnie za miasto i rozpłakał się 
.z roli entreprenera teatru w kome- na pożegnanie. 



6 T Y D Z I E Ń. 

- K.łżeJistwo przez kantor. Do kilku zwae grClbem zdrClżnośel. a kolebk. en6t wszelkich. 
młbdych ludzi w Kaliszu, zajmujących już powazniej- Taką miloM, taką anotf} eiehośei, posiadała B. ". 

, sza stanowiska wśród biurokracyi a pomimo to po- ()elina ()hrzanoW'ska zgasła W' Bogu w mie­
zostających dotąd w celibadzie. przed kilku tygo- siącu lipcu r. b. W' Piotrkowie w 50 roku życia. 

-c1niami jeden z zagranicznyrh kantorów etręezeń Ubyła cicha pracowniea na niwie pańskiej, której 
małZeńsŁw wysłał oferty z propozycyją -ewatów, żą- życie tchnęło miłollcią, wiarą i pOBwi~ceniem dla 
dając wzamian maleńkiego procenciku od posagu swoich, bez granic. W wieku, gdy jej rówiennice 
przyszłej żony. ~arnęły sifil do uciech światowych, marząc o niedo-

Jeden z w ten sposób zaczepionycb, "dla. facecyi ~ scignionem nieraz SZCZfilBCiu, 8. p. Celina straciła naj­
'Przeprowadził z kantorem korcspondencyję, posłał na zacniejszą matkfil, kt6ra na jej ręku oddająo 1ucha, 
"Żądanie swoją fctografiję z dokładnym opisem swego piCllZę jej nad osieroconem l'odzeństwem powierzyła. 
~ołożenia finansowego i towarzyskiego i wzami&n A zadanie nie było łatwem - rodzina była nader li· 
otrzymał kilka. fotografij kandydatek do stanu mał- ezna.. Ś. p. Celilla młoda. naówczas dziewica ob­

''ieńakiego, ze ~zczegółową o każdej z nicb informa- jęła zarząd domu, a pielęgnując staroM ojca, do o­
'Cyją, zwłaszcza co do posagu. Pomiędzy nadesłane- st:\tniej chwili jego żyoia nie ustawała w bacznej i 
mi podobiznami jedna wcale była nie szpetną, a że czujnej tro·kliwoBoi nad osieroeonem rodzeńetwem. 

i warunki tak finansowe jak moralne przedstawiały Jak się wywiązała z opieki-niech świadczy żal głę­
Bię pr:óyzwoicie, pan X. prosił o naznaczenie rendu- boki, wdzięczność, czeŚĆ i pamięć, ja.ką w jego ser­
vou.t, pojechał na wskazane miejsce, targ przybito i caeh jak pomnik dla siebie zbudowała.. Dla niego 
podobno NuU'a wychodzi za Pompilju8za. to bowiem wyrzekła. się słodyczy własnego ogniska, 

Kantor stręczenia małżeństw tryumfuje! !L ogrzewając się wspólnie przy naJbliższych, dzieląc 
_ Dzieunik dla żebraków. Sród całej Ich t!U~y l prace, Dle czuła. pustkl własnego osa-

)llejady pi SlD i pisemek, wydawanych w Paryżu, I motniema. . . .. 
lIajorygillalniejszym jest niewątpliwie, redagowany Od lat ~llkunastu ~amleszka~~zy w ~I~tr~owle 
z wielką starannoscią "JonTUal des Melldiants." utworzył.a. J~k.by pe~sYJonlLt faIn:i1ljny:. braCIa. I sJOst~·~ 

Specyjalne pismo to, wychodzące tygodniowo, nie prZyWOZIlI ~ej k.olejno Bynów. l CÓl'kl aby ,pod Je~ 
zajmuje się ani polityką ani litera rurą , lecz poświę· cznłą trosklIwą I rozsąduą opl~ką ~~zęsz~zac mogl ~ 
-clone jest wyłącznie praktycl'nym intereeom swoich do zakł~d6w naukowych. Konczyh jedm, zll;czynal1 
ezytelników. Na treść tygodnika. 8kład~ją się zawili.- d~u~zy. I. na tym posterunku ~ytrw~ła, d~ kODCa,. do­
.domienia w następującym rodzaju: "Jutro w południe POkI clęzk:a ~horoba. a na~eBZ(lle .śmIerc. Dle przeCięła 
w kościele sw, Magdaleny, odbędzie się pogrzeb bar- pasma. tak ~zyteczne~eg? l cno~hwego ~y~ota.. . 
dzo bogatego obywatela." O godzinie l-ej ślnb ary- . Ś. P: CelIna cllłe zyc!e .. pelnląc go.rliwle przepl~y 
stokratyczny w kościele św. Trójcy." ~I~r-! Jako prawa ebrZ~BCIjank&. kat~lIczk~, ! ozasle 

"Poszukuje się niewidomego grającego na Ileeie." cIęzklej choroby do,pełmł& ObOWIą~kow rehg.Ij?ych-­
"Do morskich kąpieli p08znlliwany jest kaleka z zg~~ła opatrzona 8S. sakr&,m~nta.mI, a. duch Jej z na­
dobrem i referencyjami i małą kaucyją." To ostatnie dZieją przeszedł W lepsze BWlaty. 
ogłoszenie nie jebt bynajmniej żartem (l-l) Zofija. 

Właściciele hotel6w kąpielowych wybrzeży mor- ~~~=~~~~~~!!!!!!!~~~~~=~~~~ 
skicb, wiedząc, iż kuracyjneze skłouni są do dawania 
jałmużny, najmują specyjalnych żebraków, którym 
pozwaląją zajmować sta.nowisko ua swojem tery to­
ryjum, z warunkiem, iżby żcbracy ci dzielili się z 
"1Iimi polową uzbieranej dzienniejałmużnj ... I to prl!­
{led er jak kaidy iuny! 

.1- "Wypełnienie zakonu bożego jest miłość!-le~z 
, cichość-mówi jeden pisa.rz koś,Jielny - jel:lt to 

a kby kwiat n&jpiękniejszy miłosci; możnaby ją na-

o G- Ł 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
W dniu 30 września (12 paźdz.) w sądzie zja­

zdowym w Częstochowie, na sprzedaż nieruchomości 
w osadzie Przyl'owie w powieeie częstochowskim pod 
~ 219 i 220 od Bumy MOO rB. i niżej. 

- 11 (28) }jstop. w sądzie okręgowym tutejszym 
na sprzedaż majątku Wola Pszcz6łecka w powiecie 
laskim ud sumy 38600 rs. 

o s z E 

~ 33 

- 6 (181 sierpnia na .rynku m. Rawy, na sprze­
daż koni i bydła. od sumy 620 rs. 

30 wrzeli. (12 paźdz.) w Brtdzie zjazdowym 'W' 
Petrokowie, na. sprzedaż nieruehomości w m. l-odzi 
pod }fi 768-B przy ulicy Promenadnej, od sumy 
9500 rs. 

- 20 'l'l'r1:e8. (1 paźdz.) tamie na sprzedaż ogrod\l 
w m:Łodzi, należącego do niaruchomosui pod li 1190 
od sumy 100 rs. 

- 5 (17) sierpni~ w urzędzie p-tu l'awskieg(), na. 
trakcie Nowomiejsko-Skierniewickim przy wsi Zdza­
ry w obrębie p-tu rawskiego, od sumy 2531's. 30 k. 

- 16 (28) sierp. na rynku m. Rawy, na sprzedaż 
różnego zboża od Bumy 111 rs. 

- 18 (30) paźdz. w kancelaryi hypotecznej m. 
Łodzi, na sprzedai: l'uchomośei w m. Łodzi przy ul. 
Południowej pod li 492 od sumy 8250 rs. in plus. 

- 5 (17) sierpnia w urzędzie p-tu rawskiego, na 
sprzedaż do l'o2.ebrauia budynków karczemnych we 
wsi Luboszewy i Spała w gminie Lubochnia, od su­
my 180 rs. 43 kop. 

Buclł pociągó'w drogi żelaznej 
na stacyi PioŁrkó'lł' od 1 (13) Maja 18~5,. 
roku. 

a) w kierunku od WiJTSzawy 
do Granicy: 

gOd·IIDin. 

Kurjerski (2 klasy) przych. 
" "odchodzi 

Pospieszny (3 klasy) przyell. 
" " odchodzi 

Osobowy (3 kiMY) pl'zych. 
~ "udenodzi 

, b) IQ kierunku od Granicy do 
Warszawy: 

Kuryjcl'ski (2 klasy) przych. 
, » odchodzi 

Pośpieszny (3 klasy) przych. 
" , odchodzi 

O~olJowy (3 klasy) przych. 
» n odchodzi 

e) Pociąg miejscowy (3 klasy). 

1:& 
12 

9 
10 

4 
4 

2 
2 
5 
5 

12 
12 

Wychodzi z Piotrkowa I 4 
Przychodzi z Warszawy 11 

I A .. 

I 

44 
50 
54 

2 
4 

14 

40 
46 
40 
48 
44 
54 

} popółnocy. 
~ przed połudn ... 

} po południu 

} po półuocy 

~ po poludniu 

} po południu 

I rauo 
25 wieezol'em. 

~OuGG-C>OOnGo-~' 
CI Fabryka Tektnry Asfaltowej do Dokrycia dacllów O J. SPORNY JNŻENIER 

WarSlaWSKie Prle~siębierstwo Asfaltowe i fabr~~a Te~tur 
p o l e c a: 

AsCaU (mastic) tekturę i lak asCultowy, swołę 
oczyszczoną bituul i gudron, oraz wykonywa roboty asfal­
towe i dokarskie, po cenach nader umiarkowanych. 

Oprócz zwyczajnych tektur do krycia dachów, w różnycb ga­
tunkach, Przedsiębicrstwo produkuje tek1.nry 1'raucozkie 
nie wymagające lakowauia, t.atle izo lacyjue li~oJir-platy) i 
wszelkie m.'lteryjały potrzebne do krycia. dachów, jako tQ: li­
stwy trójkątue, paski, gwoźdZie i t. p, 
~ Zamówienia przyjmują się \V kantorze Przedsiębierstwa 

ulica Erywnusli.3 (plac Zielouy) :Nr. S. 
i Fr. 77 

Istniejące 

ZAKLADY 
od r. 1818 

MECHANICZNE 
obecnie pod firmą 

'Bormann Szwede 
& Temler 

W Warszawie Srebrna ;,e 14, 
polecają się do kOWI)letnych 
urzadzcń lub przebudowań: 

BRo'WARÓW, GORZELNI 
i DYSTYLARNI. . 

Przeszło 100 gorzelni urządziła powyższa 
firma w ciągu 10 osta.tni lat. 
Plauy, katalogi ilustrowane 
mnszyn wysyłamy na żf\dal. ie. 

Najnowsze aparaty działające bez przerwy 
z regulatorem do pary systemu Bor­

mnuna. 
(R. i Fr. 13,339) (26-19) 

CI BR~C~o~n~!~~c~NN Q 
peleca swoje wyroby: Tektul'ę 8!!lfaltową, IIolzce- '" 
weut, As'"alt i Lak llsfnltowy, po możliwie nizkich ce- '" 
nacb, podejmuje się całkowitego pokrycia dachów, 1',~cz~c za do- CJ 
bre wykończenie lll'zedsięwziętycll l'obót. 

(R. i Fr. 7753) (4-2) 

-oo-OuGo-OOuG~ 

usuwa. wirp;gett~,I~rYk i Pla-l K;Qret~~ P~~~Z~~~!:ki ua 
'ców prz8z drenowanie ~w()jemi rurami. I 
Bliższa wiadomość u właśeicicla. dóbr ! l'e!!lol'uch i lionie. 
Kociołki, sta.eyja. Wadlew. (3-1) I Zamawiać możn;" w składzie węgla 
AA MmM iWf'"'we Eier '''łod. Sapińskicgo, na rogu 

alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkanill 
i stajniach tegoz, w domu W-go Gołem­
bowskiego, ulica. ,Petersburska' wprost 
Poczty. Karety i powozy 11a wesela, 
chrzty, pogrzeby. Na spacery-wynaj­
mują się na godziny. Na balaeh publi-

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapifiskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei •. 
SOJ'zedaje węgle w dohrym ga­

tunku z dostawą do dl'lmlni po ce­
nie: Korzec grubego wagi 240 (t. 
kop 85,-(roznyła si~ W koszach 
l/~kol'eowych wagi 130 (t.) Na mia­
re w skrzyni~ch zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieezęto­
wanych) po 5, 10 i 20 korey, P6 
83 kop. Na całe wagony z dosta­
w,! przed drwalnię, po ceu&eh od­
powieduich do cen kóvaluianych. 
Węgiel kowalski korzee po k. 70. 

Koks najlepszy zagranillzny pud 25 
k. tfranko Sldad). Drzewny węgiel 
kurzony korzez rB.!. W składzie 
sprzedaje się I{aidą iloŚś. Zwózki 
węgla obcego dopełnia. po rS. 5 za 
furmankę on wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro­
bić w składzie z góry opłacai'!c. 

(13-5) 

ozuych na kursa. (13-5) - Ą! 

PORTRHY KRfOKOWf 
Z fotografij 

NATURALNEJ WIELKOŚCI 
wykonywa, specyjalnie w tym 
kierunku wykszŁałeona, pa.Ul J. G. 
po cenie rs. 10 od sztuki. Adres 
bliższy w Redakcyi lub w miej­
scowyeh księgarniach. (10-9) 

BIURO OGtOSZEN 
dla wszystkich dzienników krajowych 

i zagranicznych 

\ Rajchman i Frendler 
! w Wal'szawie, ulica Senatorska ]i lS_ 

Redaktor i wydawca. Mirosław Dobrzauski. 

vr dt'Ukami E. Pańskiego w Petrokowio, 
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- Zostawiłem w powozie pniare! - za wołał. 
Kłamał, pulares miał w kieszeni, czuł go' niemal 

-pod ręką. 
- Jakto? - zapytała Blanka, zwracają.c się ku 

niemu. 
- Zamknąłem go do kuferka z ko sztownościami 

i scho.wałem do skrzyneczki w po'wozie, Janowi nie 
przyjdzie nawet na myśl szukać tam, bo' o skrzynce 
ej nie wie. Pierwszy lepszy jednak, przechodząc, mo.-

·łże jlł odkryć. 
- Cóż zrobisz teraz - zapytała Blanka. 
- Muszę pójść ją. przynieść-odpad, 
- W istocie, musisz iść 'koniecznie - zawołała 

ż,ywo. Blanka. Widoczncm było, że pragnie jego nie­
obecności. 

- Chce mnie oddalić - pomyślał mąż - by się 
rozmówić z tą. kobietlł. 

- Nie wiem tylko - ciągnął dalej - czy trafię 
sam, W śród tych drzew boję się zabłądzić. Czy nie 
mógłbyś zaprowadzić mnie tam-dodał tonem napozór 
spokojnym, zwracając się do chłopca. 

-- Ależ natu'ralnie-zawołała wieśniaczka-Jan­
ku, biegnij i zaprowadź pana najbliższą droglł do. go­
ścińca. Zresztą-do'dała-to bliziutko, za pół godziny 
będzie pan z powrotem. 

- Dobrze, zostańcie tymczasem z panią, bo mo­
że was potrzebow:lć. 

- 0, niech pan będzie spoko'jny, nie odejdę ani 
Da. chwilę drogiej, kochanej pani. 

- A może macie co zjeść, bo musisz być gło­
dna Blanko-dodał, zwracając się do żony, 

- W tej chwili poda.m, co będę mieć najlepsze­
go~zapewniła kobiecina, 

- Do widzenia 2!atem-po'wiedział Robert i wy­
szedł poprzedzony przez malca. 

Gdy znaleźli się w lesie, młody człowiek 8zedl 
;jak automat bezwiednie, nieświadomy otoczenia swego, 
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O co cho.dzi? - zapytała. 
- ,Proponuje nam nocleg Q kilkadziesiąt kroków 

z~'łd, 
- Zrób jak uważasz mój drogi, dla n:.nie to 

rzecz zupełnie obojętna, rządź mną jak oi się podoba. 
- A więc - rzekł Robert, zwracają.c się do' po­

eztylijona - prowadź nas przyjacielu. Jan poczeka 
tu na ciebie, a gdy wrócisz, zabierzecie walizy na ko­
nie i pojedziecie do' Fontaineblau, zkąd jutro o świ­
cie przyprowadzicie rzemieślnika dla naprawienia po­
wozu. 

- Proszę państwa tędy-zawołał pocztylijon, po­
przedzaj~c młodą parę. 

Robert podał B lance rękę i idąc za pocztylijo­
nem, zeszedł wkrótce z gościńca i skierował się w 
bezleśną drożynę, miejscami tylko oświetloną promie­
niami księżyca, które z trudnością przedzierały si~ 
przez gęste drzew kO,nary. Po nad głowami ich poplą­
tane gałęzie two'rzyły sklepienie. 

- Więc cóż pani mo'ja - zapytał Robert z u· 
śmiechem żony-czy jesteś zadowolona z naszej awan­
turniczej przygody. Mało brakowało, byśmy noc spę­
,dzili pod golem niebem. 

Blanka miała właśnie odpowiedzieć, gdy ozwał 
się nagle głos przewodnika. 

- Jesteśmy już na miejscn-~awołał, zwracając 
się ku państwu de Kerven. ' 

W istocie, przed niemi nagle przerzedziły się 
drzewa i ukazała się jasno' przez księżyc oświetlona 
polanka; w e:łębi jej stała chata w,ieśniącza biała, ale 
niziutka i w' ziemię weiadła. -

- J aktol. .. tutaj? ... - zawołała nagle młoda ko­
bieta z takim wyrazem trwogi, że Robert nie wiedział. 
co myśleć o tem i z nieo.pisanym na nią spojrzał prze­
straohem. 

Za krzywdę właJlll~. 
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Twarz Blanki była sina. Gwałtowne dreszcze 
wstrząsały jej ciatem. 

- Na miłość Boga, co ci jcot Bbnko?-zawołal 
przerażony Robert. . 
. Blanka nio odpowiedziała nic, zachwiała się tyl~ 
ko i zemdlona padłu w objęcir. męż:'1. 

- Co się pani stnfo?-zawołaJ: pocztylijon, zbli·· 
żając się z pośpiechem. 

- Nie wiem - odparł Robert, glosem zdławio­
nym przez niepokój-nie wiem nic. 'Wypadek nasz za­
pewne i zmęczenie spowodowały zemdlenie. Ale wo­
lajże, sztukuj, niech otwierają copręr1zej - zawolał -
-dobijaj się ... silniej ... silniej jeszcze. 

Drzwi drżały pod uderzeniami wożnicy. 
- Kto tam? - odezwa! się wreszcie głOB jakiś 

z głębi chnty. 
- Nie lękajcie się matko Dubois, to swoi. Ot· 

twórzcie tylko prędzej. Zdarzył się wyp:tuek. Młoda 
pgni zachorowała nagle. Spieszcie się. 

Zapanowal'o chwilowe milczenie, potem smuga 
światła zajaśniała przez Bzpal'ę okiennicy, /lał się ~ty-
8zeć odgłosi kroków w nawpót uchylonych drZWIach 
stanęła pięód ziesięcioletnia może wieśniaczka, ubrana 
na prędce w spodnicę i t'ozpięty kaftan. 

- Ah, to pau, panie Franciszku - zawołała 
co się to stało. 

- Potem ° tem-odparł wożnica ~ puśćcie nas· 
tylko prędzej do izby. 

W szeut, a za nim postępował zwolna Robert, 
niosąc w ramionach bezwładne ciało Blanki. 

- .Jezu Chryste! - zawołała wieśniaczka - cóż 
się to stało panience. 

- To .nie pf>nien"a, to żona tego pana-szepnął 
jej do ucha pocztylijon-pobrali się dziś rano. 

Robert tymczasem złoży t żonę na fotelu o sze· 
l'okicb ramionach, wysIanym SrOm!l. j<lkie zwykle się 
znajdują w wieśniaczych chatach Francyi-głowa mI/)-
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której był świadkiem przell kilkoma minutami, a pl'Zed­
stawiła mu się z takI} wyrnzistą plastycznością, że: 
nie byt pewien, czy po raz dmgi nie odgrywa się 
przed jego oczami. Zemdlenie Blanki, jej przel·3,żenie. 
i cią.głe pomięszanie. W yt'azy wieśniaczki przerwane 
nagle, pod wpływem wejrzeniu młodej kobiety, które 
Robert uchwycił w przelocie, wszystko to przypo­
mniało mu się naraz. 00 to się uziało? Jakaż ollO't·v­
wala się W oczach jerro tajemni.la? Co to wszi~tko 
znaczyć mogło? nie byt w stanic odgadną.ć ani pl'ze­
czuć. Instynkt jednak mówił mu, że działo si\) 
coś niezwykłego i niepojętego. 

Jednym rzutem oka objąt trzy osoby, bgdą.ce w 
pokoju. Blanka siedziała nieruchoma, milcz!}cn, jak 
gdyby odrętwiała. Na spalonej twarzy wieśniaczki so' 
która słała łóżko, nie byt w stanie wyczytać nic, tak 
twarz ta była bezmyślna i niema. Chłopiec Z:l. to z 
dziwnym wyrazem wpatl'ywat się' w Blankę. 'vV spoj­
rzeniu jego malowała się ciekawość, zadziwienie, po­
ufałość pewna i możoa było sądzić, że zna tę, na ktÓ.rł 
patrzy, a tylko pracuje nad tern, by się nie zdradzić. 

- Czy ja oszalałem, czy też .w istocie widzę to 
wszystko w oczach tego malca - pytał 'llBm siebie 
Robert. 

Naraz przypomniał sobie jeszcze jeden sz<ize0'6t 
W !eśnia~zka, zanim przyprowadzila chłopca Bzeptat~ 
cos do mego w k?mot·ze. Słyszał to, był tego pewien .•• 
Dlaczego to zrobIła? co moO"ła mu mieć do powie-
dzenia? <> • 

b-ieopisana trwoga opanowała 0'0 naO'le. W O'ar­
clle poczuł ściskanie net·wowe. Pl'ze~ ch wilę nie ~60'ł 
sobie z tego zdać &prawy gdzie się znajduje, co się z nj~ 
dzieje. Czuł, że podejrzenia jego są. '(hi wne, niedo­
rzeczne, okrutne. a jednak nie mógł sig oprzeć ich. 
sile, nie mógł się łudzić dtużej. Niep(~jęta jakaś taje­
mnica otacząła go wkoto ... 

Nagle nowa myśl przytlzła mu do głowy. 
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